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D O  R A D Y  N A J W Y Z S Z E J  L L T W Y  
O WYNIKACH POW SZECHNEGO SONDAŻU  

MIESZKAŃCÓW REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
9 LUTEGO 1991 R.

K .  Komisja Wyborcza Republiki 
^Litewskiej po podsumowaniu 

danych z  protokołów komisji 
£■wyborczych miast, rejonów i ok

ręgów wyborczych o powszech
nym sondażu mieszkańców Re
publiki Litewskie) 9 lutego 1991 
r. co do niepodległości Repub
liki Litewskiej w  myśl zasadni
czego założenia Konstytucji 

Sftepubliki Litewskiej ustaliła: 
ogólna liczba mieszkańców, 

objętych listami wyborców — 
,"2652738;

liczba mieszkańców republiki, 
którzy otrzymali kartki wybor
cze —  2247810;

M uczestniczylo w  sondażu nie 
w dniu jego przeprowadzenia —  
153338;

^uczestn iczy ło  w  sondażu nie 
w siedzibie sondażu —  162920;

liczba kartek wyborczych, zna
lezionych w urnach wybor
czych —  2241992;

liczba osób, które odpowie
działy „tak“ na pytanie pow
szechnego sondażu mieszkań
ców —  2028339;

liczba osób, które odpowie
działy „nie“ na pytanie pow
szechnego sondażu mieszkań
ców —  147040;

liczba kartek wyborczych uz
nanych za nieważne —  66614.

Powszechny sondaż miesz
kańców Republiki Litewskiej ce
chowało ścisłe przestrzeganie 
ustawodawstwa Republiki L i
tewskiej oraz uchwały Republi
kańskiej Komisji Wyborczej z 
20 stycznia 1991 r. „O  trybie 
przeprowadzenia powszechnego 
sondażu mieszkańców Republiki 
Litewskiej".

Przewodniczący Komisji Wyborczej Republiki Litewskiej
1 . BULAW AS

Sekretarz Komisji Wyborczej Republiki Litewskiej 
W. R IN KEW IC ZIU S

Wilno, 11 lutego 1991 r.

PEWNE WNIOSKI 
Z WYNIKÓW SONDAŻU

dzieflJ

Być czy nie być sowieckie
mu imperium —  oto pytanie, 
które rozstrzyga się obecnie. A 
będzie tak, falc zechcą narody, 
łamiesz kujące ten twór, który 
powstał i nadal istnieje dzięki 
przemocy. Sztucznie utworzone 
państwo tylko do pewnego sto
pnia mogło być różnorodne 

■wewnętrznie. Na zewnątrz win
no było być jednolite jak gra
nit, spoiste jak beton. 

lJak ź tą jednolitością i spoi
stością w rzeczywistości było, 
widzimy obecnie. Dzisiaj z je
dnej strony, mamy wyzwala- 
face się spod ucisku polityczne
go i dyktatu gospodarczego re
publiki, z  drugiej zaś —  mocno 
już osłabione, nieuleczalnie cho
re imperium, usiłujące za wszel- 

cene utrzymać się w  całoś
ci. Jest już tylko kwestią cza- 
*u, kiedy i za jaką cenę za- 
Mszkujące Związek Sowiecki 
narody uzyskają swoją niepo
dległość, aby swoje stosunki z

1—i ^siadami mogły układać tak, 
Jak wolą sami, a nie ktoś od
górnie im ustala.

I  sSr K M  z  głównych argumen- 
I  zwolenników ’,odnowionego 
H  fwiązku Sowieckiego**, a skiero

wanych przeciw niepodległości 
cpublik jest to, że parlamenty 
^publik, uchwalając deklaracje 
rSuwerenności państwowej, up- 
**®dnio nie spytały o  to naro- 
b światowa opinia
Publiczna nie rozumiała, co stoi 

Przeszkodzie, aby podobne 
SS^yty . | H  sondaże opinii

[ i t y ę f ł
Rządu |
kazuly 

o k°P*1

Publicznej- odbyły się w  repub- 
dążących do niepodległoś-

^^znów na pierwszy ogień 
rjjteła Litwa, W  błyskawicznie 
0v i 1® czasie  był przygotow a- 
y ‘ odbył się 9 lutego br. pow- 

j*cnny sondaż opinii publi- 
rf3ei» podczas którego posia

n y  prawo wyborcze miesz

kańcy Litwy mogli odpowiedzieć 
na pytania, czy aprobują, aby 
w nowej Konstytucji Republiki 
Litewskiej było zapisane stwie
rdzenie, że Państwo Litewskie 
jest niepodległą republiką demo
kratyczną. Ani dekret prezyden
ta Związku Sowieckiego M .  Gor 
baczowa o unieważnieniu son 
dażu, ani rozrzucane z heliko 
pterów ulotki, wzywające do 
bojkotu sondażu, ani też rozpo
czynające się w  krajach bałty
ckich manewry wojskowe, ani 
chwyty propagandowe miejsco
wych ideologów KPZR  nie jjb] 
trafiły zaszkodzić przeprowa 
dzeniu tego plebiscytu. Działa 
nia te raczej wywołały efekt 
odwrotny. Zamiast zastraszyć 
ludzi, zmobilizowały społeczeń
stwo Litwy do aktywnego udzia- 
fu w  sondażu. Jak wiadomo, po
nad 84 procertt uprawnionych 
do wyborów osób wzięło udział 
w  głosowaniu, z  tej liczby po
nad 90 procent opowiedziało 
się za niezawisłą' i demokraty
czną Litwą. Zaledwie 7 procent 
uczestniczących w sondażu głoJ 
sowało przeciwko. Słowem, prze 
prowadzony plebiscyt stał sid 
sprawdzianem opinii publicznej I 
mieszkańców Litwy, udzielił je-l 
dnoznacznej odpowiedzi dla 
M. Gorbaczowa i całegb świata 
na pytanie: czego ci' Litwini
chcą?

A  czego chcą mieszkańcy L it l  
wy Innych narodowości? Wyniku 
sondażu opinii publicznej wśródl 
ludności nielitewskiej różnią się 
od średniórepublikańskich. Jak 
wiadomo, w rejonie wileńskim w 
sondażu wzięło udział niecałe 
.43 procent osób posiadających 
prawo wyborcze, za niepodle
głością Litwy głosowało nieco I 
ponad 56 procent uczestników 
sondażu, zaś w rejonie soleczi

(Dokończenie na str.

So b o ta : w  lo ka lach  
w yb o rczych

W ILN O  

Dzielnica wyborcza nr 66 w 
Wilnie . obejmowała głównie 
mieszkańców domów przy uli
cach lewostronnej części dziel
nicy mieszkaniowej Szeszkine. 
Jak i podczas wyborów do RN 
republiki, lokal wyborczy mieś
cił się w  budynku szkoły. 

Przewodniczącego komisji w y
borczej Jonasa Srebaliusa za
pytałem o frekwencję i poprosi- 
Tem\porównać ją  z  frekwencją 
podczas wyborów.

— Wydaje mi się, że dziś lu
dzie aktywniej uczestniczą w 
sondażu, niż w  głosowaniu pod
czas wyborów.

Zadałem jeszcze jedno pyta
nie:

—  Czy Litwini są aktywniejsi 
niż Polacy i Rosjanie?

1 •>- r  Przekonałem się, że na
rodowość nie ma znaczenia. 
Głosują wszyscy.

Pełny lokal wyborczy świa
dczył, iż ludzie chcieli wyrazić 
swój stosunek do sformułowa
nia, że: Państwo Litęwśkie jest 
niepodległą republiką -rdemoKra- 
tyczną.

Józef SZOSTAKOWSKI 
NA Z D jęC IU : taka byia frek-l 

wencja w  lokalu dzielnicy wy
borczej nr 66 w Wilnie.

Pot. W. Charin

+  W dzielnicy wyborczej 
nr. 4 mieszczącej si£ w  gmachu 
Szkoły Średniej nr 16 przy oi. 
Kriwiu kbmjsja rozpoczęła pra
cę już 4 lutego. Natomiast w 
sobotę mieszkańcy dzielnicy 
chcący wziąć udział w  sonda
żu, przychodzili nawet przed 
siódmą rano. Wiele osób —̂  z 
radością i z kwiatam!., M  daw- 
•no podjętą decyzją; inrja część 
—  z  decyzją, jakiej podjęcie 

, oznaczało „wybór z dwoj ga złe- 
go“ , krok nie tyle z serca, co 
z honoru. Przed południem ko

W  parlamencie 
republiki

W  poniedziałek, po wytę
żonych dniach pracy w czasie 
sondażu wśród swych, wyborców, 
deputowani znowu zebrali się 
w parlamencie. Poranne posie
dzenie plenarne było bardzo 
krótkie. Zatwierdzono plany 
pracy na bieżący tydzień. Więc 
przewodniczący Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej B. 
Kuzmickas poinformował o 
swych spotkaniach z przedsta
wicielami władz Szwecji, Da
nii i Kanady. Opowiedział m. 

U  o konferencji, dotyczącej 
współpracy krajów regionu bał
tyckiego, która się odbywa w 
Helsinkach, a także o innych 
imprezach, w  których brał u- 
dział podczas pobytu za grani
cą. Ponadto zabrali głos goście 
jZ Pelesy M. Kruopiene, a ta
kże miejscowy proboszcz P. 
Krikszcziukaitis, którzy okazali 
materialne i moralne wsparcie 
dla Republiki Litewskiej.

Na godzinę 17 zaplanowano 
omawianie wyników sondażu. 
Niestety, nie zdążymy iuż po

informować dziś Czytelników o 
przebiegu tego popołudniowego 
posiedzenia.

Inf. wL

misję odwiedziła międzynarodo
wa grupa dziennikarzy:

Krystyna MARCZYK

EJSZYSZKI

Z  2532 osób mających prawo 
do głosowania, wzięło udział 
załeawie 25 proc. wyborców, 
czyli 700 osób, z nich 355 opo
wiedziało się za wolną i demo 

. kratyczńą Republiką Litewską 
118 odpowiedzi unieważniono, 
pozostałe w  kartce sondażowej 
pozostawiły ,,nieM.

Jaką chcieliby widzieć swoją 
ojczyznę —  Litwę rolnicy, mie
szkańcy wsi? Przykładowo v 
gminie Kolesnickiej dowiedzia 
łam się, iż z ogólnej liczby 996 
wyborców, zgłosiło się do son
dażu tylko 170 rolników, wśród 
których 70 wolałoby mieszkać 
w  wolnej- republice, 30 miało 
odmienne zdanie, resztę kartek 
unieważniono.

Przewodniczący kołchozu :im; 
Kirowa Edward Jankowski po
informował, ż e  w gospodarstwie 
rolnym w  sondażu udział wzię- 

. jo  148, kołchoźników, jeęfnakżel 
śtanowiło to mniej' n iż J>0 proc. 
frekwencji. Wyniki plebiscytu w 
tym gospodarstwie można  ̂ po
dzielić na trzy' prawie równe 

.części: „tak**, i,nie*-( oraz- unię-fj 
ważnione. '  \

Z podanych wyżej faktów w y
nika dość wyraźny obraz usto
sunkowania sl£ mieszkańców | 
rejonu sblecznickiegę hle tylko 
do faktu sondażu, ale też do 
folityki władz Republiki Litew-I 
sfciel' Na czym polega ta ' nie* 
ufność, ćo stanowi podstawową 
barierę na drodze , porozumie
nia się Polaków ż  Litwinami?

Przecież takie zapieranie się 
niczego nie dowodzi, czyżby 
niewolniczy*, dotychczasowy tryb 
życia tak się spodobał?

Teresa SUCHOCKAJ 
‘^/nhkoftg^eriłe na str. 2}—

W RZĄDZIE RL
Rząd Republiki Litewskiej 

uchwałą nr 42 z 30 stycznia 
zlecił Ministerstwu Energetyki 
zatwierdzić tymczasowe prze
pisy użytkowania energii cie
plnej.

Uchwała rządu m. in usta
la, że za przekroczenie zużycia 
energii cieplnej ponad dopusz
czalne w umowie maksymalne 
godzinne obciążenie, a także 
Zą zużycie ̂ większ^j-ilości, - niż 
przewiduje umowa, jej użyt
kownik płaci po cenie -pięció» 
kfotnie wyższej. Jeśli użytkow
nik energii cieplnej podłącza 
się samowolnie do systemu 
energetycznego albo z pominię
ciem liczników, płaci pięciokrot
nie wyższą cenę. Jeśli użyt
kownik zużywa więcej wody z 
sieci cieplnej niż przewiduje 
umowa, korzysta z niej samo
wolnie bądź zanieczyszcza wo
dę, płaci za to dostawcy energii 
cieplnej pięciokrotnie wyższą 
cenę za wodę.

Rząd Republiki Litewskiej 
wcielając w  życie uchwałę Ra
dy Najwyższej Republiki L i
tewskiej z 9 stycznia 1991 r. 
„O  uprawomocnieniu ustawy 
Republiki Litewskiej o wyna
grodzeniu za pracę“ uchwa
lą nr 45 z 31 stycznia ustala 
od 1 lutego 1991 r. minimalne 
godzinne wynagrodzenie —  60 
kop. orąz minimalne miesięczne 
wynagrodzenie —  100 rubli.

(ELTA)

W  kilku wierszach
+  9 lutego w Wilnie w Bib

liotece Narodowej im.’ M. Maż- 
Wydasa otwarta została wysta
wa, poświęcona 140 rocznicy 
urodzin wielkiego budownicze
go Litwy inżyniera PetrasaWt- 
leiszisa.

+  Minionej nocy na Litwie 
było spokojnie. Nie odnotowa
no większych. ruchów wojsk w 
ramach manewrów. Podczas 
sondażu' również nie było po
wabniejszych incydentów z 
wyjskowymi.

Spokojnie minęła nOc rów
n ież w  Ło tw ie  i  Estonii.

Dziennikarze zostali poinior- 
mowani o tym na wczorajszym  • 
briefingu w  -Radzie N a jw y 
ższej. - '

+  10 lu tego wicepremier Re
publiki L itew sk ie j. Ziginas W ai- 
Szw ila sp o tk a j się §  arcybisku
pem. ordynariuszem Archidie- 
cezii W ileńskiej Julijonasem 
Steponawicziusem. Owówiono 
kierunki ściślejszej współpracy 
rządu z  Kościołem  Katolickim.



199|

Sobota: w lokalach wyborczych
(Dokończenie ze str. I )  

SOLECZNIKI

Dzielnica wyborcza nr t .  Gło
sowanie odbywa się w rejono
wym Domu Kultury. Przewod
niczący komisji wyborczej Ju* 
lian CieJed i jego zastępca Ka
zimierz Jaroszczuk chętnie in
formuję, że punktualnie o go
dzinie 7 zaproszono pierwszych 
uczestników sondażu do udziału 
w  glosowaniu. Jakichś zgrzytów 
czy nieporozumień nie zanoto
wano. A  to dlatego, że zawcza
su przemyślano wszystkie szcze
góły całej akcji. Jakie?

• — Powiedzmy, w granicach
naszej dzielnicy jest szpital re
jonowy, W  przededniu wyjaśni
liśmy, że są tu pacjenci nie ty l
ko z Solecznik, lecz również z 
odległych gospodarstw i wiosek 
całego rejonu. Porozmawialiś
my z ludźmi, ustaliliśmy, kto' 
z nich chce wziąć udział w  son
dażu, sporządziliśmy odpo
wiednią listę i załatwiliśmy niez«. 
będne w tym wypadku formal
ności. Słowem, dziś każdy chcą
cy i oczywiście mający do te£o 
prawo mógł wypowiedzieć swo
je „tak" lub »nie“  na temat za
sadniczej kwestii sondażu.
. —  Czy moi współrozmówcy 
skorzystali już z tego prawa? -— 
zadałem pytanie i popatrzyłem 
na zegarek. Dobiegała już dru
ga.

—r Już zdążyłem —  mówi pan 
Kazimierz. —  Bez. żadnych zas
trzeżeń skreśliłem „nie“ . P rag
nę. by w  Ustawie Zasadniczej 
naszej republiki brzmiało, że z 
woli" narodu jest ona państwem 
niepodległym i demokratycznym. 
Podjęte ostatnio przez prawowi
tą władzę najwyższą Litwy 
kroki w zakresie szeroko trakto-’ 
wanego równouprawnienia 
wszystkich zamieszkałych na-, 
szą krainę narodowości świad
czą, że jesteśmy na słusznej 
drodze do prawdziwego ludo- 
władztwa.

Natomiast J . ' Cielęć „śwojejM 
kartki sondażowej jeszcze tfie 
otrzymał. Jest dośfownie* „roz- 
chwytywany“ : takiego napływu, 
a raczej i to bez przesady 
inwazji różnego rodzaju obser-^ 
watorów, przedstawicieli środ
ków masowego przekąsu całego 
świata w  Solecznikach nie by- 
łOi Telewizja z  Australii i Pols
ka Agencja Prasowa, Radio Ka
nady i „Głos Ameryki", przeds
tawiciele Ambasady Kanady w  
Moskwie i Agencji Prasowej 
Norwegii, dziennikarze war
szawskiej „Gazety Wyborczej 
„Toronto Star", japońskich wy- " 
dań, no .i oczywiście, filmowcy 
dokumentalistyki litewskiej, re
porterzy z ELTA, gazet republi
kańskich i moskiewskich. Prze
wodniczący komisji i jego  zas
tępca z  godnością i wytrwałością 
osob świadomych swej wyso
kiej misji w  tych niecodziennych 
okolicznościach, odpowiadają na  
pytania, tłumaczą, wyjaśniają. 
Pytania nieraz prowokacyjne: 
dlaczego, dla przykładu, w  gma- 
cnu DK są wojskowi? Wytłuma
czono, że żadnych wojskowych 
tu nie ma i nie było, a człowiek 
w mundurze i ze szlifami star
szego lejtnanta, na którego 
wskazywano palcem, jest funk
cjonariuszem rejonowego w y
działu spraw wewnętrzych i. 
uczestnikiem sondażu. Nawia 
sem mówiąc, Jan 2ukowski —  
rozmawiałem z nim - -  jest zda- 

I ze ficztie problemy
u rcf e'  *  którym iolrecniebory* 
tohv *i ’ naiskutecznjej da- 
loby się rozstrzygnąć wspólnie 
z innymi republikami. wspomle 

—  Stwierdzamy-dibra rze
czową atmosferę, wysokie zaań- 
gazowanie komisji —  mówią Ri. 
czardas Pabirżis i W lrglliius 
Arlauskas obserwatorzy z Kow" 

”ośc? LUwy.n' a ^ art‘ * Ńiepodleg-

„ Intencją moją jest, by to 
referendum w  sprawie niepod
ległości Litwy było dobrym 
rozstrzygnięciem dla Polaków I 
dla Litwinów. Ignacy Czeżyk, 
poseł RP -  taki wpis znalaz
łem w swoistej księdze uwag 1 
propozycji, jak , prowadzi ko- 
misja.

Siedziba rejonowej komisji 
wyborczej. Zast. przewodniczą
cego komisji Józef Rybak z sa
tysfakcją odnotowuje: jak.na ra- 

■ zie sygnałów od ludności, ob
serwatorów, przedstawicieli Re
publikańskiej Komisji Wyborczej 
o jakichś zgrzytach, nieporozu
mieniach nie mamy. A le aktyw
ność wyborców jest bardzo* niska. 
Mamy łączność telefoniczną ze 
wszystkimi 29 komisjami dziel- 

.nicowymi. O godzinie 13 w  so- 
Iecznickiej dzielnicy nr 1 udział 
w sondażu wzięło 520 osób. z 
2011 wyborców, nieźle jest pod 
tym względem w  Białej Wace, 
Dajnowie. W  spisach ogółem 
mamy 28,939 wyborców, do
tychczas wręczono zaledwie 3613 
kartek sondażowych. Przewód-- 
niczące poszczególnych komisji 
denerwują się: zanosi się na 
bojkotowanie, co- robić? Odpo
wiadamy: wytrwale i do końca, 
to znaczy do 20 godziny speł
niać swój obowiązek.
• Spotkałem tu Janusza Obła- 

czyńskiego, przewodniczącego 
Solecznickiego Oddziału ZPL. 
W  próbach bojkotu tej donios
łej akcji widzi jeszcze jedno 
świadectwo knowań sił wrogich 
odrodzenia L itw y jako wspólnej 
historycznej ojczyzny współ
czesnych Litwinów i Polaków.
' —  M oje osobiste „tak**, jakie 

zostawiłem w  kartce, jest w y
razem aprobaty Ustaw Rady 
Najwyższej z dnia 29 i 31 sty
cznia br., I  w  których uwzględ
niono. prawie cały pakiet postu
latów Polaków Wileńszczyzny. 
Jest jejj^pcześnie wyrazem  ̂ na
dziej, ;^ e r We wspólnym niepod
ległym" demokratycznym państ
wie Jazem potrafimy aobrze 
rządzić.'

P< S. Po podsumowaniu wyni
ków sondażu do Republikań
skiej Komisii Wyborczej z - So
lecznik przekazano dane: w gło
sowaniu wzfelo udział 7323 
mieszkańców rejonu* „takM zo
stawiono w  3868 kartkajch.

Michał ŁAW R YN IE G

S W ięC IA N Y

Pogoda ijie sprzyjała space- 
ronjj ale na ulicach Swięcian pa
nował ruch. Przed siedzibą re
jonowego . samorządu orszak 
udekorowanych samochodów 
osobowych, tłum gości i ciekaw
skich, fotografujące się pary 
nowożeńców, którzy dopiero co 
zaprzysięgli sobie wzajemną 

s wierność w  Urzędzie Stanu Cy
wilnego. Natomiast w  Domu 
Kultury, gdzie od rana urzędo
wała dzielnicowa komisja, ruch 
już zmalał.

Największy napływ noto
waliśmy rano —  powiedział czło
nek komisji Paweł Sza-łkin. —  
Do godziny- 13 spośród dwóch 
i pół tysięcy mieszkańców, f i 
gurujących. na naszych listach, 
wrzuciło swe kartki do urn po
nad połowa.

Ludzie mają twarze zatroska- 
Ppważne. N ie ma pokazowej 

odswiętności również w wystro
ju lokalu. Tylko kwiaty na stole 
komisji i tabliczki z  alfabetem.

Trudności, niedawne wstrząsy 
Łespolily wszystkich. W  prze
dedniu Mieszkańcy rejonu Spo
tykali się z deputowanymi do. 
Rady Najwyższej republiki W a
lentyną Stibocz, przybyłymi z 
Wilna Algirdasem Patackasem, 
Ałoyzasem Śakalasem i innymi. 
Odwiedzili oni Swięciany, Pod- 
brodzie, Nowe Swięciany; Hodu- 
ciszki. Spotkania były burzliwe, 
zadawane pytania częstokroć 
mjaly ostry charakter. Nie było 
obietnic dobrego życia na przy
szłość. Bo i skąd mają być, je 
żeli po to, aby zachować ubie
głoroczny poziom produkcji ro- 

*lnej, rejon, w którym ziemia sta
nowi główne bogactwo, musi 
mieć dodatkowo 20 milionów 
rubli. Skąd wziąć takie pienią
dze? A le dobrze można praco-1 
wać wyłącznie w  wolnym, de
mokratycznym kraju.

Nikołaj N IEZAMOW

TROKI

Pogłoski o bojkocie sondażu 
lub o tym, że ludzie niemal si
łą będą zmuszeni do głosowa
nia, nie potwierdziły Się. Jadąc 
do, redakcji, mogłem już za
komunikować z pewnością, że 
60—70 proc. głosujących skreś
liło na kartce s łow o. „nie**.

Sprawą ^techniczną jest obli
czenie, iltf ludzi powiedziało 
„nie“ pierwszemu zdaniu przy
szłej Konstytucji, a ilu pozosta
ło w domu z obojętności lub 
z  obawy przed wplątaniem się 
do „g ry  politycznej**.

r6” Myślę tak —  powiedziała 
pewna osoba, która dopiero co 
przegłosowała. —  Niepodległość 
rozpoczyna się od zapewnienia 
wolności każdego człowieka. U 
nas natomiast wszystko podpo
rządkowane jest monopolowi 
państwa.

—  W  jakim stopniu Wasze 
rozważania dotyczą dzisiejsze
go sondażu?

—  W  pełnL. Głosując za nie
podległą, demokratyczną Litwą, 
mam na myśli, własną samo
dzielność’, niezależnośćH i nieza
leżność. przedsiębiorstwa, I mia
sta, rejonu tak, aby wszędzie 
postępowano zgodnie z rozu
mem, a nie na rozkaz. Dlaczego 
mam przechowywać pieniądze w 
kasie oszęzędności, jeżeli mogę 
kupić akcje swego przedsię
biorstwa i pracować w  nim, 
aby zyski były większe? Dla
czego zakład musi przekazywać 
swe dochody do budżetu pań
stwowego, jeżeli może je  i  
większym pożytkiem zainwesto 
wać do interesu? To samo jest 
z  rejonem, republiką. Trzeba 
być niezależnym, żyć własnym 
rozumem i pracą.
. . .  .Na prośbę,, aby się przed 
stawił, mój współ rozmówca 

'od fzek łr"""
' Ja kJeTóvnia* z naćzenie?ł  Na
piszcie, ż e  robotnik" ale^ taki' 

' który - chce. czuć się sobą i go
spodarzem.

Jerzy SOBLIS

PEWNE WNIOSKI 
ZWYMKÓW S0N W  

l l B l Ł  , i 
ss issa S B

(Dokończenie ze' str. 1) 
nickim odpowiednio udział wzię
ło zaledwie 25 procent wybo
rców, wśród których 53 procent 
opowiedziało się za całkowitą 
suwerennością Litwy. Wyniki 
sondażu na Wileńszczyźnie z 
jednej strony, świadczą o tym, 
że siłom przeciwnym niepodle
głości państwowej Litwy, nie 
udało się zbojkotować go, z  
drugiej zaś —  raz jeszcze wy? 
kazują, te  nie pozostały bez 
śladu błędy w polityce narodo
wościowej odradzającego się 
Państwa Litewskiego.' Częściowo 
ludność glosowała tak z racji 
wielu ■ krzywd doznawanych 
przez cały okres powojenny. 
Również po proklamowaniu nie
podległości w  zasadzie była 
kontynuowana polityka rządu 
komunistycznego w stosunku do 
polskiej mniejszości narodowej. 
Podjęte zaś ostatnio przez Ra
dę Najwyższą Republiki Litew
skiej ustawa i uchwały, doty
czące mniejszości narodowych, 
jeszcze nie zadziałały, bowiem 
nie zostały uświadomione przez 

. ludność Wileńszczyzny, szcze
gólnie przez wiejską jej część. 
Również obojętny stosunek M a
cierzy do sytuacji Polaków na 
Litwie, jaki obserwowaliśmy do 
niedawna, rtie sprzyjał ich sa- 
mookreśleniu | na rzecz niepo
dległości Państwa Litewskiego.

Duża różnica we frekwencji 
wyborców w  rejonach wileńskim 
i solecznickim świadczy o tym, 
że ludność tego ostatniego po
zostaje nadal pod znacznym 
wpływem miejscowej nomenkla
tury partyjnej,która za wszelką 
cenę chce zachować swoją w ła
dzę i utrzymać jstare porządki. 
A  wiemy przecież, to  dla wieś
niaka oznacza miejscowa wła
dza. Nieraz potrzebna była od
waga cywilna, aby w  takich 
warunkach ,pójść na sondaż, 
v W ydaje się, że to raczej wy- 

W  sondażu w  'rejonie wileń
skim, aA nie’"idlecżnickim, od
zwierciedlają rzeczywisty stosu
nek ludności W ileńszczyzny do 
zmian zachodzących na L it
wie.

Podoba . się • to komuś
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Oficjalnie j a k o l l L ^ i  
obecnie przede S  i  I  s a m p r z ą & W  
oraz kierowników 
biorstw, instytucfi i !  M ali 
W łaśnie od nich, ., niE f e  
republiki należy ter» 5  §® 
f y  język 
l e n s z c z y ż ^ e ^

opinii p ^ u b C r Ł  H
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świadome tego, czego dir. 
czego dąży. Historia g &  
Polacy Litwy m uszą^r, 
o b o t  Jecz .razem z L i f f l  
Wymogiem chwili H  
Polacy tu znaleźli swoje 
sce w ogólnym dążeniu' 

-łeczeństwa litewskiego 
równojirawnu obywatele 
podległego dsniokratynnego 
państwa. *

Z b ign iew  BALCEWICZ

Będziemy mieć własnych rzemieślników
Wczoraj wyjechała z Wilna 

do RP  na naukę grupa młodzie
ży. Jest ich 11. osób. Jedna
dziewczyna i dziesięciu chło
pców.- Będą się uczyć zawodów 
rzemieślniczych nie w szkołach, 
lecz U fachowców, właścicieli 
zakładów. Jest tę. bardzo cie
kawa i, jak się wydaje, poży
teczna forma .nauki. Po 1,5— 2 
latach praktyki po złożeniu eg
zaminu kwalifikacyjnego na cze
ladnika w  I zb it^  R z em ? eś 1 n i cz ej 
w Białymstoku wrócą do domu. 
Mamy nadzieję; że  Ziemia W i
leńska, która odczuwa dotkliwy 
brak rzemieślników, wzbogaci 
się o  dobryćh fachowców. A  
zawodyt które młodzież ma zdo
być, są naprawdę bardzo atra
kcyjne —  mechanika pojazdo
wa,. meblarstwo, stolarstwo, fry- 
zjerstwo.

W  tym, że ten wyjazd doszedł 
do skutku, jest Ogromną zasłu
gą sekretarza odpowiedzialnego 
ZG ZPL  pana Ryszarda M aciej-, 
kianca oraz prezesa Izbv Rze
mieślniczej w  Białymstoku pa
na Witolda Rogowskiego. To oni 
właśnie zajęli się wyszukaniem 
chętnej i I zdolnej do tych za
wodów młodzieży, a także ludzi, 
którzy by się podjęli tę młodzież 
uczyć zawodu i opiekować' się 
nią.

Zapoznajmy się pokrótce

fpSf, 
Wiaczesław

Grygorowicz. Andi*«J
Jurek

[Artur W olodkiew* H |  

pinsz. i a
menczyn, 80* “  K l S

inne miejsc°w‘* c'  ,|rl«śCi

ciekaf 1i
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puiuuibc b, IMA W *  lgft, “  r L f  l
tymi, na których, jak powiada ij£ przed wyj** 
pan Maciejkianiec, z nadzieją 
patrzy dziś cala WilCńszczyzna.
Są to: Grażyna Żurałowicz,
Czesław Janczewski, Andrzej 
Saletis, Paweł Żyliński, Zbyszek 
Wabalis, Zbyszek Bartoszewicz,

c f e j k l a n l ^ f *  
kf  do tej d f
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jU pierwszaków na Lipowce
I  pod koniec lała, gdy do ro- 
I  (ooczecia roku szkolnego pozo- 
I  £valo zaledwie dwa tygodnie,
■ do redakcji zwrócił sie pan Ja- 
I  rt«ław Ziemski z prośbą o po- 
B Stdflicienie w  otwarciu pol- 
I  ckiei klasy na Lipówce w  Szko- I te Średniej nr 28. Pomysł wy- I dal mi się nierealny: trwają 
I  ostatnie przygotowania do inau- 
I  fliracjil roku szkolnego, a tu 
I  tr te b a 'oznajmić dyrektorowi o 
I  chęciach rodziców otwarcia w  
I  ^kole pierwszej polskiej klasy, I której nigdy dotychczas nie I było i przekonać dyrekcję o 
I  możliwościach istnienia takiej 
I  klasy. Ale zawsze można spró- I bować.
I  Dyrektor, zgodnie z naszymi 
I  oczekiwaniami, nie był zachwy- 
B eony tym pomysłem, ale nie miał 
I  też nic przeciwko. Aby omó-
■  irić zaistniałą sytuacje, zostało I zwołanych kilka narad nauczy- jcielskich. Niektórzy opowiedzieli! się za, niektórzy — przeciw.
■  Ostatecznie jednak zwyciężyło
■  prawo rodziców o decydowaniu, 
I  v jakim języku mają uczyć się
j ich dzieci. I uczniowie--polskiej. 
I Ię klasy 1 września rozpocZę- 
| Ii tir naukę.

Minęło pół roku. Jak się ma* 
I ją dzisiaj pierwszaki ną Lipów- 
I te?'Wybraliśmy się do nich w 
lgościnę z fotoreporterem wido- 
lanie w najzimniejszy dzień 

tegorocznej zimy. Przekroczywszy próg 142 przedszkola, gdzie 
f| ^rozmieściła Ic, staliśmy 
pnez chwilę bez tchu, zanim 
ochłonęliśmy z zimna. A le  tak 
Mprawdę ciepło zrobiło się, ftfy weszliśmy do dużego po

koju zalanego słońcem. Tyle 
słońca nie widziałam już daw
no. . .  To właśnie Ic klasa. Kla
sa, która z  wyglądu zewnę
trznego wcale nie przypomina 
tych szkolnych. Oczywiście, nie 
brak tu tablicy, stołu pani na
uczycielki, ławek.. . ,  ale wszy
stko to miniaturowe, koloro
w e ... Jedna ze ścian klasy —  
szklana, a za nią widoczne są 
kolorowe komody z pościelą.

—  To sypialnia? —- pytam 
nauczycielkę, panią Helenę K li
mowicz.

—  Tak —  brzmi odpowiedź. 
—  Sypialnia i pokój do zabaw. 
Bardzo nam się powiodło, że 
klasę otrzymaliśmy właśnie w 
przedszkolu, a nie w szkole. 
Mamy tu cudowne warunki, a 
przede wszystkim jesteśmy sa
mi. W  klasie na ogół dzieci nie 
miały i nie mają problemu z 
językiem polskim, ale są też z

. rodzin mieszanych, które we 
wrześniu faktycznie po polsku 
nie rozmawiały. Obawiałam się, 
że dla niektórych będzie trudno, 
jeżeli zostaniemy w  szkole, że 
to, czego" się nauczą w  czasie 
lekcji, w  czasie r- przerwy,— w  
otoczeniu rosyjskim, ■ zapomną. 
Nieidealnie było. jednak w  
pierwszym półroczu i w  prze
dszkolu. Mieliśmy rosyjską w y 
chowawczynię. Dzieci, które zo
stawały w  przedszkolu do w ie
czora, rozmawiały, niestety, i 
po polsku, i po rosyjsku. A le 
już od stycznia przychodzi po 
południu ab nas pani Maryna 
Norkun. Gdybym Jeszcze miała 
więcej literatury metodycznej, 
byłabym absolutnie szczęśliwa.

A  czy- są zadowoleni z  pol
skiej klasy rodzice? Na to py
tanie w  imieniu wszystkich od
powiedział pan Jarosław Ziem
ski —  tak. I nawet ci, którzy 
przez przypadek oddali swe 
pociechy do polskiej -Ic, bo w y 
znaczono właśnie dla niej kla- 

. sę w przedszkolu, nie odmie
niliby dzisiaj swego losu. Bo
wiem w  tej klasie panuje szcze- 
gól na pogoda, tu dzieci są 
grzeczniejsze i weselsze, tu się 
uczą nie tylko po polsku czy
tać, pisać, rachować, ale wraz 
z  polskimi wierszami, piosen
kami, zabawami i lekcja religii 
uczą się po polsku żyć.

A  co na to uczniowie? Ucz
niowie nie zawiedli. Początko- 

. wo urządzili popis deklamąto- 
rski. Potem każdy chciał, abym 
zajrzała do jego  zeszytu # z 
pisania, matematyki i religii. 
Następnie długo nie m ogli ok
reślić, co w  szkole bardziej lu
bią: bawić się, czy uczyć. Do
szli. jednak do wspólnego wnio
sku, że najbardziej. lubią i ba
w ić sie, f  :N °  i chórem
s t w ie r d z ic ie  bardzo kochają 

'kota, który codziennie przy
c h o d z i 'd o  ich klasy, kładzie się 
"pod krzesłem i śpi, a po obie- 
dzie wychodzi.

Rozmawiając z pierwszakami 
odczuwałam ogromną radość. 
Absolutnie nie chciało się w y
chodzić z  pokoju, który zwie 
się klasą, wypełnionego ciepły
mi promieniami słońca i dzie
ciństwa. Niestety, wszystko mai 
swój koniec. I dzisiejsze pie
rwszaki w  następnym roku też 
zamienią te klasę na klasę w  
szkole, w  Której sie rozpocznie 
poważna nauka. N ie będą je 
dnak samotne w  swej polskoś
ci. Już drugi rok w  szkole nr 
28, gdzie 70 proc. uczniów sta
nowią Polacy, są czynne zaję
cia fakultatywne z języka pol
skiego, prowadzi go nauczy
cielka geografii tej szkoły pa
ni Stefania Kuźmo. Od nie
dawna rozpoczęły się tu też 
zajęcia z  religii. Natomiast w 
następnym roku zostanie otwa
rta kolejna polska klasa, a mo
że nawet dwie. Nic dziwnego, 
—  na Lipówce mieszka tylu 

'Polaków.
Aleksandra AKINCZO

NA ZDJĘCIACH: Ic w  cza
sie lekcji i zabawy karnawa
łowej.

Fot. M. Rebi

S P O R T

jrJP Mistrzostwa świata w 
* l3 rs,twie klasycznym we 
fleW i  miejscowości val di 

nabrały rumieńców!
■ biegu na 15 km stylem 
^-Inym mężczyzn rewelacyj-r
*iff̂ ZPadł mniej znany Nor- 
e j  o. Daehlie. \Jzyskal on 

«36.57,2 i wyprzedził 
O* Svana oraz radzie- 

^HP.niistrza białych tras W.* 
atifn!rv,a- ^  czasy wyniosły 

J f» ie d n io  —  37.05,6 i 37.07,8. 
Ilił^yycięskie ślady Daehlie 
K 3 k  ie6 ° r°dak F. —  B, 

Hfch jU* Pogodził on wszy- 
owiiboiatów, w tym też 
c . srebrnego i brązo- 

*4a Sedalł Austriaków K. Sul- 
, a oraz prowadzącego 

■nokach Ofnera. Plasu- 
tli na 7 pozycji po sko-[I • — • UU OIVV

radziecki zawodnik A. Le-

wandi został ostatecznie sklasy
fikowany na 4 miejscu.

Wielką formę prezentuje w 
. val di Fiemmer radziecka na
rciarka J. Wialbe.. Minionej nie
dzieli sięgnęła ona po drugi 
złoty medal, wygrywając tym 
razem dystans 10 km stylem do
wolnym w, czasie —  --28.25,9. 
Na podium w kolejności stopni 
stanęły też Szwedka' M.-H. 
Westin. i inna radziecka zawo
dniczka T. Tichonowa.

O niespodziankę nie lada po
starał się Jugosłowianin F. Pe- 
tek% Oddawszy skoki na odle
głość 115,5 i 117 m został on 
zwycięzcą rywalizacji „latają
cych narciarzy** na dużej skocz
ni. Z wielkich faworytów na po
dium zdołał znaleźć się jedynie 
Niemiec J. Weissflog — zdo
bywca „brązu**. Drugą lokatę 
wywatozył natomiast Norweg 
R. Olijnyk.

Wszystko wskazuje na to, że

i tym raZem przy podziale me
dalowych łupów najwięcej do 
powiedzenia będą mieli Skandy
nawowie i narciarze radzieccy. 
Do wczoraj w klasyfikacji me
dalowej prowadziły Norwegia i 
ZSRR, mające w  dorobku po 2 
złote kruszce.

W  Heerenveen o medale 
mistrzów świata w  wieloboju 
rywalizowali łyżwiarze szybcy. 
Po „złoto** sięgnął aktualny 
mistrz Starego Kontynentu No
rweg J.-O. Koss, ustanawiając 
na domiar 3 rekordy świata: w 
biegach na 5000. m —  6.41,73, 
na 10000 m —  13.43,54 oraz w 
wieloboju —■ 157,396 pkt.

#  Podczas lekkoatletycznych 
mistrzostw ZSRR w  Wołgogra- 
dzie przypomniał się znów S> 
Bubka. Pokonał on w skoku o 
tyczce wysokość 6.08 m i o 3 
cm poprawił Własny halowy re
kord świata.

In f. wł.

NASZA NAJNOWSZA HISTORIA

URODZIĆ Się WE 
WŁAŚCIWYM CZASIE...
s Bardzo ważne/jest -/, urodzić 
się we wła$ciWyni miejscu 
i we właściwym czasie. Ciut 
się śfifjj&iisz, czy za wcześnie 
po ja fe łfi na tym padole —  i 
już łt&tipiikacje, już zgrzyty, 
już prfcbteray.

„Ten Zenek, to trochę za 
wcze&ni* się pojawił —  mówią
0 nim cl, którzy go znają. —  
Gdyby trochę później —  to by . 
dopiero się wykazali.. .  Chłop 
ma głowę!

To by! rzeczywiście, pech- 
urodzić się w  1942,.r„ w 
datku w rejonie wileńskim.*;^ ■ 
pełnym tajemnic, kolizji; sprze
czności. Dojrzeć i rwać $ię <db 
życia i działalności w  łatach 
siedemdziesiątych, kiedy ludzie 

z głowami nie byli absolutnie 
potrzebni. M oże tylko do kiwa
nia nim i.. .

Gdy tak patrzę z perspekty
w y ostatnich lat na tamte 
czasy, to wydaje mi się, że  ja 
kaś nieludzka siła wtłoczyła 
nas na scenę olbrzymiego te
atru zmuszając grać idiotyczne 
role W sztuce absurdu i jeszcze 
chwalić je  —- i role, i sztukę,
1 nawet widzów, którzy nic nie 
rozumiejąc bili jak szaleni 
brawo.

Kiedy opowiadam dziś mło
dym —  a przecież nie tak du
żo  lat dzieli nas od tamtych 
dftf —  jakich to papierów nie
raz od nas wymagano, jakie 
„sprawki* znosiliśmy na po
twierdzenie tego, źe „ ja  . to  
jestem ja  i nikt innyu, za jakie 
„przewinienia*4 surowo karano
—  młodzi śmieją się: „Zbyt
absurdalnie to ' wygląda, żeby 
było prawdziwe**. A  prze
cież. ..

Pamiętam,. jak  złowieszczo 
parafrazowano przysłowie lu
dowe: ' „Byle był człowiek, a 
paragraf zawsze się znajdzie**.

Niedoskonałość naszego usta
wodawstwa sprawiała, że pra
ktycznie można było pocią-1 
gnąć do odpowiedzialności każ
dego. A  co mówić o człowieku, 
który cały czas coś kombino
wał, coś chciał robić, coś do-i 
skona lić, ulepszać, budować.

Jakie miał możliwości w 
tamtych czasach? Praktycznie 
żadnych. Nic nie można było 
zrobić normalnego normalnymi 
środkami.

Chcesz rozwinąć gospo
darstwo? —  proszę, ale możli
wości finansowych nie masz 
żadnych, bo docnody tegoż go
spodarstwa rozpływały się 
gdzieś w  sinej mgle: Chcesz
pomóc ludziom w  stworzeniu 
godziwego życia, warunków 
pracy? —  masz absolutne pra
wo i* .. .  milion zakazów na 
drodze. I  uchowaj cię Boże, j e - ' 
żeli któregoś nie uwzglę
dnisz!

Zgłębiając sprawę z lat 
osiemdziesiątych pana Zenona 
Kuleszy, zadawałam sobie _ py
tanie: „Machlował —  czy nie?**. 
„Kręcił —  czy nie?. Oczywi
ście —  i machlował,- i kręcił. 
Bo jakże inaczej w  tamtych 
czasach? A le te machlojki po
legały na naginaniu naszych 
niedoskonałych ustaw . do po
trzeb gospodarstwa, jego ro
zwoju, rozbudowy, wreszcie —? 
do stworzenia ludziom norma
lnych warunków życia.

Pan Zenon lubił pracować z 
rozmachem. A  jak to uczynić 
wśród paragrafów, z których 
żaden nie był przemyślany do 
końca, każdy miał właściwie 
ich dwa —  uchwycisz za jeden
— dostaniesz drugim po łbie. 
Ci, co chcieli coś robić, mu
sieli ryzykować. Pamiętam prze
wodniczącego jednego z koł
chozów w rejonie lazdijskim, 
który choć komunista i ateista, 
nie wahał się pójść do księdza 
w  czasie koszenia siana i po-

f prosić go, aby w  niedzielę 
przeniósł sumę z godziny 12 
na 16, bo zbierało się na de
szcz. Obiecał za to odwieść
babcie do kościoła kołchozo
wym autokarem. Wszystko
skończyło się. dobrze, a prze- 
cież mógł dostać po głowie za j

konszachty z osobą duchowny 
za „propagandę i wspieranie 
religi .

1 Panu Zenonowi nie zawsze 
się powodziło. Mimo to potra
fił udowodnić nawet w  tam
tych warunkach, że lubt i umie 
pracować.

Pochodzi z rejonu wileńskie
go. Tu się urodził, tu wrócił 
po ukończeniu , w . 1970 r. Aka- 
dęmif.Rolniczej w  Kownie. Naj
pierw- pracował jako brygadzi
sta,. potem iako agronom. Zo
stał przewodniczącym kołcho- 

,,Jutrzenka*, który następnie
scalono z im. Lenina. W  1976 
r. powierzono mu budownictwo 
olbrzymiego kompleksu hodo
wlanego na 12 tys. sztuk trzo
dy. Budował szeroko, z rozma
chem. W  1979 r. zostaje prze
wodniczącym kołchozu im. Źda- 
nowa.. .  Kierować zbudowanym 
kompleksem nie dane mu było. 
Przeznaczony był dla znajomka 
sekretarza komitetu rejonowe
go partii..

W kołchozie im. Żdanowa 
' („Kabiszki) osiąga pan Kule
szo piękne wyniki: wykonuje,
plany, dużo buduje, rekonstru-, . 
uje, dba o paprawę warunków 
życia 'kołchoźników. To on ro
zpoczął wznoszenie pięknego 
osiedla eksperymentalnego „Ka
biszki** ze sklepem, stołówką,, 
przedszkolem, łaźnią, pralnią,, 
pocztą, bursą robotniczą. To- 
on zmechanizował najbardziej 
pracochłonne procesy w  gospo
darstwie. Tego jeszcze Wileń- 
szczyzna nie znała.

Alić pan . Zenon w 1983 r„ 
popada w  niełaskę u pierwsze
go człowieka rejonu —  sekre- 
.tarza KR KP Litwy Ą. Smir-\: 
nowa. Potrzebne było miejsce 
dla znajomego, n o ... i te oso
biste animozje.

Wszystko: zaczęło sie, zda
niem pana Kuleszy, od w izyty 
w kołchozie im. Źdanowa ja
kiejś oficjalnej delegacji, któ
rą trzeba było przyjąć, nakar
mić. I nikt wtedy nie pytał z 
jakich funduszy. Delegacji to
warzyszył, jak było przyjęte, 
sekretarz A. Smimow. Pokazu
jąc gościom przedszkole, pan 
Zenon wspomniał; że jest w  
owym przedszkolu również 
grupa polskich dzieci —  no bo 
rejon w większości zamieszkały 
przez Polaków. Sekretarz przy
jął to do wiadomości z deza
probatą. W  owych czasach 
wszelkie przejawy uczuć pa
triotycznych uważano za na
cjonalizm. A  pan Zenon nie 
krył się z tymi uczuciami. Miał 
poza tym mnóstwo innych 
„wad** —  rozmawiał ludzkim 
językiem, bez szablonów gaze
towych, bez oficjalnych formu
łek, walił prostojj|  mostu, co 
miał na sercu. Smimow nie 
mógł znieść faceta, który ma. 
własne zdanie: Denerwowało
go i to, że pan Żenon otoczo
ny jest współwyznawcami i 
bardzo chciał się wywiedzieć, 
kim są. Słowem, pretendował 
do roli osoby wszystkowiedzą
cej w rejonie Na tym zresztą 
polegała „zabawa** —  partia, 
jako organizacja niczego nie 
produkująca, musiała coś robie, 
więc zajmowała się swego ro
dzaju „duszpasterstwem**.

Kuleszo nie Wpisywał się do 
schematu. Puszczono w ruch 
starą niezawodną maszynę, 
anonimy, rewizje, sprawdzania, 
szpiegowanie,' wykorzystywa
nie najmniejszych potknięć.- 
Czego tylko mu nie zarzuca
no: że zbudował dom kupując 
na koszt kołchozu materiały 
budowlane po cenach Lhurto- 
wych, czyli łaniej. Ze nabył dla 
dojarek obuwie gumowe w 
zwykłym sklepie za gotówkę.
Ze sprowadził budowlanych z 
Innej republiki i słono im pła
ci. Ze na .wyżywienie . owycn . 
budowlanych i .studentów, któ
rzy pomagali podczas siewów 
i sprzętu plonów zarzyna trzo
dę. Ze kupił sobie 1000 kg ziem
niaków po cenach zniżonych,,. • 
o obchodzeniu — o zgrozo! -r—

I (Dokończenie na *tr. 4) I
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Urodzić się we właściwym czasie...
(Dokończenie ze stf. 3) 

urodzin w gronie 30 osób...
Wszyscy przewodniczący koł

chozów roblifw tym* czasie do
kładnie to, co robił pan Ze- 
nbni, gimnastykowali się, aby 
zbudować sobie dom — bo 
gdzieś musieli mieszkać! —  aby 
zapłacić jakoś ' robotnikom bu
dującym kołchozowi cielgtnik i 
garaże. Zamiast w hurtowniach 
kupowali różne potrzebne go. 
spodarstwu rzeczy w handlu 
detalicznym, i odwrotnie —  w 
zależności od tego, gdzie w 
danej chwili były. Wynajmowa
li robotników na budowę i pła
cili Im drożej, bo ci pracowali 
po 12 godzin dziennie. Wpisy
wali dó sprawozdań „kapitalny 
remont pomieszczeń*4, a w rze
czy samej budowali coś całkiem 
nowego, potrzebnego gospo
darstwu (w  pana Zenona w y
padku —  cielętnik i garaże).

W  wypadku pana Zenona ni
kogo nte interesował fakt, że 
najemni robotnicy pracowali w 
tym czasie również w piędu 
innych gospodarstwach rejo
nu. Że nie było ustawy zabra
niającej kołchozowi sprzedawa
nia jego czfónkóm materiałów 
budowlanych po cenach za ja 
kie sam nabył. 2e podczas epi
demii ‘ jaszczura aojarki nie 
miały gumiaków i trzeba było 
je natychmiast kupić w  sklepie 
po cenach detalicznych, bo w 
Hurtowni nie było. Że ziemnia
ki i  mięso sprzedawano taniej 
absolutnie wszystkim, że mięso 
było wybrakowane. Że studenci 
dobrze pracowali, więc ich do* 
brże karmiono i nie wyliczono 
im podczas rozliczeń za wyży
wienie. . *

Oj I Żbyf po gospodarsku 
pan Zenon podchodził do za
łatwiania spraw! Zbyt prostoli
nijnie to robił w okresie, gdy 
wszystko • było- zawoalowane, 
gdy panował zamęt.

Anonimy płynęły gęsto. Ko
mu tylko, nie donoszono na 
niego: sekretarzowi rejonu, Dy- 
bience, Griszkewicziusowi, Czer- 
nience, Gorbaczowowi. I coraz 
to zjeżdżały do gospodarstwa 
rewizje, . komisje. Adresaci 
owych listów byli konkretni —  
za to autorzy B I  nieznani. W  
dodatku podczas sprawozdań 
okazywało się, że „większość 
faktów nie znalazła potwierdze- 
nia**. Sprawdzający często nie 
znali'dostatecznie dobrze usta
wodawstwa, nie , analizowali 
Uchwał zarządu kołchozu po
djętych jeszcze przy dawnym 
przewodniczącym: No i oczy
wiście tam,  ̂gdzie ustawy 
brzmiały dwuznacznie i można 
byto je traktować i tak, i owak 
(na co zresztą liczyli zawsze 
ludzie przedsiębiorczy tego nie 
da się ukryć) —  wybierano 
zawsze gorszy wariant.

Chodliwe powiedzonka na
szych czasówi „Byle był czło- 
S l i K p  paragraf zawsze się 
znajdzie1*, „N ie  posmarujesz —  

;Uie. pojedztesz**.
W  tamtych czasach i „sma

rowało się** i łapówy dawało, 
i „banie** czyli łaźnie urządza- 
P °  c"1-. z? budulec, za wyasfal
towanie drogi, z a . ..

Wszystko - grało, dQpóki nie 
zadzierałeś %[ "jakąś „grubą ry- 

ą  • Wtedy wyrzucano ciebie 
na zbity łeb, ćhociaż byłeś do
brym ^gospodarzem, chociaż 
miałeś doskonale wyniki w pra

cy. A  jeszcze gdy „ryba" ’mla 
ła „plecy** w C K !..

Pan Zenon legitymował się 
wynikami ćo się zowie: na 1Ó0 
hą użytków produkował 110 
ctn mleka, 146 ctn mięsa. Plan 
sprzedaży państwu mleka w y
konywał W 143 proc./ź mięsa 
—  w 122, zbóż 0 -  w  103 proć. 
Gospodarstwo dawało 515 tys. 
ęb. zysku.

Najdziwniejsze było to, że 
w czasach sprawdzeń i rewizji 
Smirnow wydawał panu Zeno
nowi z różnych, okazji bardzo 
pozytywne charakterystyki, w 
których wyszczególniał jego 
rzeczywiste- zasługi i Absurd? 
No właśnie.

. . .  Mówiliśmy dotąd o anO- 
riimowyęh autorach, pozwólmy 
wypowiedzieć * się autentycz
nym.

Nikołaj NIEZAM OW , wielo
letni korespondent „Kuriera** 
na rejon wileński i święciański: 
„Zenon Kuleszo to człowiek z 
głową. Doskonały gospodarz. 
Nić złego nie mogę o nim po
wiedzieć. Nabudował w  rejonieN 
sporo. Sekretarz rejkomu go 
„zjadł**.
_ Jan M INCEW ICZ, kie
rownik zespołu „Wileńszczy- 
znaM, prezes oddziału Z P L  re
jonu wileńskiego: „Zenon Ku
leszo zawsze wspierał nasz 
zespół finansowo. W  tych tru
dnych czasach musiał jakoś tę 
pomoc usankcjonować, nadać 
je j oficjalną rangę, żeby mogła 
zadziałać. A  przecież logicznie 
biorąc iako mieszkańcy rejo
nu mieliśmy prawo do jakichś 
wydatków „kulturalnych .

Ryszard M AC IEJKIAN IEC , 
deputowany do RN RL, sekre
tarz ZG  ZPL: „Ze sprawą Ze
nona Kuleszy zetknąłem się z 

. racji obowiązków służbowych 
w  roku 1983. Jego sprawa nie 
była w  tamtych czasach wyją
tkowa, ćhociaż mnie wydawa
ła się właśnie taką. Świado
mość niesprawiedliwego sto
sunku do tego zaiste uczciwe
go.. pracowitego i mądrego 
człowieka, który był całym 
sercem" oddany naszej ukocha
nej ziemi i je j ludowi, świado
mość znęcania się nad nim —  
ukształtowała mnie jako czło
wieka i obywatela. Jego los był 
przesądzony w gronie ówcze- 
shych prominentów, aby m  
kierownika prosperującego go 
spodarstwa postawić „sw ego 
człowieka**. A  przecież to go
spodarstwo dźwignął i zbudo
wał wzorowe osiedle właśnie 
pan Zenon.

Ważnym elementem w  . tej 
historii była kwestia narodo 
wościowa, bo pan Zenon po 
maga! zespołowi „Wileńszczyz- 
na**, dzieci mogły się uczyć w 
polskiej szkole, a dla takich jak 
•S mir nów, Dybienko oznaczało 
to, że był „polskim nacjonali 
stąM: Niestety, . siły były nie 
równe. N ie  udało się wówczas 
obronić pana Zenona... Do 
dziś noszę w sercu bryłkę lo 
du, w  tym miejscu, gdzie cho 
wam wspomnienia o męcza
rniach jakie on przeżył, a  w ła
snej bezsilności. 1 niestety do 
dziś jest jeszcze wielu takich, 
którzy po kątach szepczą: „Coś 
w-tym  musiało być. Nie ma dy
mu. bez ognia. Zaiste . gogo- 
lewski dyłemąt: „A lbo U niego 
ukradli, albo on- coś ukradł**. 

P rzy braku kontroli spole-

Lotnicze wieloletnie pasje
Na początku feeo roku chla- 

§ | ® S S g g f e  o s j ą g n ę l o  k i lk u -  
7  -w J?t° licy  lotników.

- S i  I i  odbyło s ię zeb ra n ie  
czjonkpw  wileńskiej sekcji L i-

iS t n ^ t l ,  Koinitetu l i t e r a tó w  
n n r r t i 1 * P°dc2as.Rtórego Uhb-

Ka^wefeUkr° r f Batys

M M M M
g i M

^yJko.iią Litwie, ,ale również na 
świecie wniósł -sWym nowocze
snym, szybowcem plastykowym 
BK-7. ^}Liet,uWau. • ; ,v

23 stycznia B. Karwełis ukbń- 
czył 80 ,iat. SiWoWłosęmu,; ale 
p eł nem u £ mlod z ięńczej werwy
weterąno.wi serdfecżniępogratu- 
lowa l.t,KO led zy - szyb o wnic y  ■ we-l 

- teranilotnictw a.\^
•Uhonorowano, r ó w n i^ ^  iini 

pyęh;;jUbiłatów-weteranóW lo- 
tnićtwa,\człbnków-sekcji doc 
Mąpasą żeibę (75 ja t), Petrasa 
Derwinskasa (70 la t ) ; : Jondsai 
Sukjipkasą, {60 la t )v  
Wytautas Powiłaś JfURKSZTAS

'cżnej pogłoski, .ploty nadal bę- 
., dą pęczniały, rozwijały sięj 

przegradzając' drogę do poży7 
teczńej działalności na niwie 
Społecznej, czy państwowej lu
dziom modrym, uczciwym, od
danym sprawie.
- ..  JDziś pan Zeflpn Kuleszo 
jest dyrektorem Kombinatu. Us
ług Bytowych' rejonu wileńskie- 
go. ^
i -  C zy wróciłby pan na jfrze- 

. wodniczącego kołchozu, gdyby 
była taka możliwość?* • * Cza
sy r się. zmieniły. Gospodarstwa 
mają więcej; sWobody. (To, ża 
co kiedyś karano, jest na po
rządku dziennym...

—  Nie. Kołchozy —  to moim 
.zdaniem sprawa przegrana. To
instytucja, gdzie kilku nadryWa 
się, a reszta chce wszystko dzie
lić równo... Jeszcze nie sto
pniały lody, jeszcze kryją się 
po katach stagnatorzy*... Marzy 
mi się raczej własne gospoda
rstwo, gdzie łjym m ógł bezka
rnie stosować najnowszy sprzęt, 
rozporządzać kapitałem, jak 
uważam za stosowne, siać to, 
co mi przyniesie zysk.. Gdzie 
moje dzieci zostaną po mnie, 
aby kontynuować to, co ja za
początkowałem.

I dużo ma pajpidzieci?
; Troje. Trzy cójki, jedna 
już wyszła za mąż i podaro
wała mi wnuki. Druga studiuje 
psychologię w  Gdańsku. Trze
cia uczy się w  polskiej szkole 
w  Niemenczyme.. .  '

—  Czy po tym wszystkim, co 
pan przeżył —  ma pan jeszcze 
wiarę, siły, aby uczyć swe 
dzieci, co jest dobre?

, —  Uczę je, że póki człowiek
ży je  ^  musi być pożyteczny. 
Zawsze chciałem być potrzebny 
swej ziemi.

Barbara ZN A JbZ IŁO W SK A

. Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Pogoda

Litewska .Służba Hydfornćtpo- 
r’ó]o|i;ieżna: przewiduje na 12 
tegp z^tlmurzenie, lókaliia opa
dy. Sruegu. W iatr południowo-' 
wschodni. pofudniowy, utmgfko-.' 
warty, temperatura 0—2 stopni 
mrcZU.''

W  ci^gu następnych dwóch 
dtjj opady .'śniegu,. zadymka, 
temperatura, w  nocy 2-.-7, w 
dzień . 0—5; stopni mrozp.

KTO URODZIŁ SIE
19 LUTEGO

Sprawiedliwy, wierny, subtel
ny —  sympatią swą obejmuje 
całą ludzkość.

Jest to człowiek prawdy, o 
wszechstronnych sympatiach i 
zainteresowaniach. Jego umysł 
jest otwarty i postępowy, po
zbawiony wszelkich przesądów. 
Tradycja i autorytet nie wybie
rają nań, wpływu.

Interesują go  sprawy poli-
l tyćzne.edukatyjne, ruchy spo
łeczne, a jego zawód jest prze*
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Ekrany
LIETU W A — „Fantomas roz

gniewał się“  /Francja/ —  o U
13.30, 16, 18^0.

HELIOS — I  sala —  „Twar
dy orzeszek- /USA/ o U 
13.45, 16.30, 19.20. II sala — 
„Przełączając kanały" /USA/—  
o 11.40, 13.15, 16. 18.10, 20.18.

PERGALE —  ,,Brygada po
licji kryminalnej- /Francia/ _  
o I I ,  13, 15. 17, 19, 21,-

W IL N IU S  ■— „Rok smoka11 
/USA/ —  o  11.30, 14, 16.30, 19.

W IN  GIS —  „Zamęt kosmicz
ny- /USA/ — o 12, 14, 16, 18.20.

LAZD YNAI —. „Regina" /Es- 
tonia/ —  o 11, 16, 21. „P ło
mień" /IndieL 2 ode./ —  o 13.15 
18.15. 1

czność" iu ! ,

son i Sallv“ m .• B -  , tl 
o 12. 1 S t»A

I . “ RAUGYSTE M
H  a i d a s  1  , » 1 H

/Rumunia/ 
roo-w „nigdy- i  ! H
'7.30, 2015-
'3.15. 17.30,20,517- 1

a u s z r a -  L  ,
/Indie, 2 ode./
16, 18.40 -®łH|

PLANETA -  l , , 
/ZSRR/ i  I g i
17.30, 19,10. | S

k i " /Potska/

Telewizja
W TOREK, 12 LUTEGO 

Telew izja Polska
10.00 —  Wiadomości poranne.

10,10 'Dómówe "firżedszkolei 
ll/OO.rtrr Film fabularny. 11.55
—  Aktualności. 12.00— 15.55 —  
Telew izja edukacyjna. 17.00 —  
Wiadomości popołudniowe. 17.10

Video-Top. 17.20 Dla dzie
ci. 17.50 - r Ł Kino Tik-Taka.
18.15 —  Teleexpręss. 18 35 —  
10 minut. 18.45 —< Z  archiwom 
teatru, TV . Jerzy Mikke „Ostat
ni z  Jajfiellonów“  (cz. I I ) .  19.45

S P IN  —  magazyn popular
no- naukowy. 20.15 —  Dobra
noc. 20.30 —  Wiadomości. 21.05
—  „Id o l“  —  :film fab. prod. 
polskiej.; 22.40 —  „Teraz** -^  ty
godnik gospodarczy. 23.10 —  
Mistrzostwa świata w  narciars
twie klasycznym. 23.40 —  W ia
domości wieczorne.

Moskwa I 
5,30 —  Poranek. 8.00 —- Re

portaż aktualny. 8.1Ś v r^  H lfti \ 
dok. 8.30 —  Godzina 'dla wsi.
9.30 — ‘''Film  fab. „Srebrne je- 
ziora-*. 11.00 —  TSN . 11.15 —  
W ładimir Czekasin. 14.00 —  l  
TSN. 14.15 —I Film fab. 15.20—  
Film. dok. 10sO5 —  Film animo
wany. 16.25 —  Mówi wiceminis-

Kalendarium
♦  Wtorek (12.02) „jest ' -43 

dniem 1991 > r. Do kańća ro
ku pozostało 322 dni.
. ♦  Znak Zodiaku —  Wodnik 
(dó 19.11).

♦  Imienin^: Eulalii, Damia
na, Modeśta.

♦  Wschód Słońca^^^^^7.50, 
zacljód ^  v 17.18. Długość dnia 
9 gódż. 28 miń.

ter spraw wewnętrznych ZSRR 
S. Łisatiskas. 16.00 § § W  dziecię
cym klubie muzycznym. 17.25 —£ 
D ialogi o polityce. 18.10 —  Śpie
wa O. Woroniec. 18.30 Na 
ekranie —  Pekińska TV. 18.50 - a r  
Film dok. „W ielki mur chiński**.
19.10 Film fab. 20.45 —  Na 
ekranie f -  Pekińska TV. 21.30.—

' Film. fab. „Rycerze Chin“ . 23.20
—  Film fab. „Opozycja". 0.25 - a  
Operetka.

Moskwa II

11.05 '-e- Śpiewa G. Biesiedi- 
na. 11^5 ^  Mistrzostwa świa- • 
ta w  narciarstwie.. 12,30 —  Gim
nastyka rytmiczna.1 13.00 — TV  
przedstawienie „Psi chleb**. 16.00
—  Muzyka F. Mendelssohna. 
16. 25 —  iFilm animowany. 16.40

17.15 —  Gimnas- 
: tyka Tytmiezna. 1 7 ,4 5 ^  W  p a r - . 
Jairiencie Rosji, 18.00 —  Mist-. 
fzostwa świata w  narciarstwie. 
19.00^^Dobranoćka. 20.45 -fć i 
Panorama filmowa. 22.00 —  • 

. Koncert.

ŚRODA, 13 LUTEGO 
Telewizja Polska -

lOiOO —  Wiadomości poran
ne. 10.10 —  Domowe przed
szkole. 11.00 * —  ' „Dynastia** 
(69) S ^  serial pród. USA. 12.00 

'^r-15.55 Telewizja edukacyjna. 
17.00^^—  Wiadomości popołu
dniowe. 17.10 - r  Wideo Ą  Top.
17.20 ^  „ileden rok w pewnej 
szkole** (5 ) —  serial pjfóMn 
ćzecHosiowackiej. 18.00 —  Re]a- 1 
cja z finałów mistrzostw Polski 
p  skate-boardijigu. 18.15 —'
Teleexpress. 18.35 —  „System"

|rj- publicystyka międzynarodo^ f 
wa> 19.00 10 minut. 1Q.10 —|
.Klinika . zdrowego człowieka. 
1^.30 ^  „P o  czasach wojen** —i I  
tilm  dójc 20.15 —  Dobranoc;
20.30 -r- Wiadomości. 21.05 —  - 
,,Dynąstiau (69) — serial prod. /. 
;USA. '21.'55'-,^' „Dawno temu| ̂  
cichociemny** (2) — f i lm dok.
22.25 —̂  Puchar Świata w  Na- 
-rćiarstwie; Klasy<anym. 22.55- —̂  
Wiadomośfci wieczorne. ( 23.10 
--- Program publicystyczny.

K U R I E R
Inform acji udzielamy pod,nr 

, OgiOszeriTa; oraz r e k Ia m # r?yjm'l Cnl/ pok»J 
: (teł. 61-15 ią ) oraz przy urfMaironio 
i.62,17-9B).: iod godz. a do 17

Moskwa 1

5.30 — Poranek. 8.00 J  
myślowy kurier. 8.15-D l)a

, cj. 9.00 — film lal, 9a.
riłm  animbiraiiy. j n  1 a 
fab. „Rycerze Chin*, f f l 
TSN. 11.15 —. „Rycerze B il 
Ode. 2. 14.15 -  Film lab. 1  

;~gfj Film dok. 15.50 I W  
lń.25 — Godzina dli 9
17,25 ■— Muzyka ludonlli
—  Rozmowy niedyplonułymu 
18.40 -  Film dok. /Oaf
19.10 — Film fab. /Can
20.00 -  Czas. 20.45 -  ŚL 
fab. /Chiny/. 22.10 -  KaaS
23,20 -  TSN. 23.40 - 1  
fab. „Opozycja". 0.3S -  B 
balet. 3

CZWARTEK, H 
Telewizja Polda 

1000 —^Wiiddioośd 
ne. 10.10 -  Dorno*]s 
szkole, 10.40 1  J W *  
rot- —  deieldyw M "  S

kacyjna. .1 7 . *  _  y i3

Top. n w  _  Tti«ra 
dzow, lo*i°. i i  i  i i i  
18.35 -  i a |  
cystyka 1 9
— 10 minut. ly*1" . ,9.45 
polski** —  B  j f f l  
Magazyn kaW *  
branoc. 20.30 po60r

detektyw 2) 22.00' 2

1  Wiadomości * '  jltl ,

I Wyrazy 1HH pH
s l H i


